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Wielka Brytanija i Irlandyja.

Na posiedzeniu dnia 19. kwietnia, na którym, 
Jak już donosiliśmy, inocyja sir Henry Hardinge 
przeciw interwencji w Hiszpanii nie przeszła j 
2 powodu tej mocyi między innymi mówił rady­
kalny członek z Bnth p. IloebucU przeciw poli­
tyce ministrów, i za północno-ameryknńsltim sy- 
stematem nie mieszania się w cudze sprawy, 
i z tej wychodził zasady, i z , gdyby Hiszpanie 
Vv rzeczy samej potrzebowali wolności , samiby 
Się je j dobili; — po nim powstał śród szyder­
czych oklasków opozycji, eajgrawającdj się z niego, 
iz dopióro teraz zaczynał mówić, lord 1’alnierston. 
—  W nadzwyczaj długiej mowie odpowiadał naj­
przód na szydercze przyjęcie od strony torysów, 
potćm bronił postępowania jenerała Evons i an­
gielskiej legii, i dowodził, iż krwawy charakter 
hiszpańskiej wojuy ma przyczynę w dzikości oby­
czajów tego kraju, lecz zwycięztwo konstytucyi 
potrafi je  ułagodzić. Przechodząc potem do przy­
czyn tej wojny domowej/utrzymywał, iż Basko­
wie broń podnieśli , nie za swoje przywileje, 
lecz za Don lfarlosem i despotyzmem, przeciw 
Izabelli i konstytucyjnej formie rządu. — »Na 
czemże —  mówił dalej —  zasadzają się owe 
przywileje Basków, za które tak żywo się ujęto? 
Oto na prawie rządzenia samych siebie. Cóż mamy 
•nyllćć o konsekwencji owych Gentlemenów , 
którzy z jednej strony swoich własnych ziomków 
ogołacają z prawa rządzenia się w gminach przez 
siebie samych, a z drugiej strony chcą nas zmu- 
Stó, abyśmy nie gwałcili korporacyjów baskijskich ? 
Biedni Baskowie są ofiarami osól>, które mają 
•one widoki, i uważane są za podpory somo- 
władztwa (słuchajcie 1 słuchajcie i) W biskajskich 
prowincyjach nie idzie o hiszpańską ltonstytucyję 
* o dawne biskajskie przywileje. Tam, na owej 
szczupłej widowni, ma się rozstrzygnąć wielka 
Walka między absolutyzmem asystematem kon­
stytucyjnym, walka, ciągnąca się przez całą Eu­
ropę, tylko ze w innych krajach bój się toczy, 
apo ojną ronią dowodzeń, przez co cicha dzia- 
a , sc u u n;e Z o s ta j e  zakłócona.a Poczem lord

Palm.er.ston. *a™?cał 8woim przeciwnikom, iŻ
pe me cicho siedzieli, kiedy korzyść była na

stronie królowej, teraz zaś, kiedy gorzej sprawa 
je j stoi, nastawają na Angłiję , aby nikczemnie 
ją odstąpiła. Dalszy ciąg jego mowy dzieli sie 
na trzy części. W pierwszój wywodził ón dzieje 
traktatu poczwórnego przymierza, dowodząc, iż 
Anglija nic nie uczyniła więcej, tylko to, co ten 
traktat pozwala. W drugiej przekonać starał się, 
iż pomoc angielskiej marynarki, taka jak dzisiaj, 
nie jest za daleko posunięta. W tym względzie 
starał sio zbić swoich przeciwników, przedsta­
wiając im , iż jcżli nie są przeciw temu r aby 
angielska marynarka z okrętów stizćlałe do wa­
rowni karlistowskich, tedy i przeciw temu po­
wstawać nie m ogą, jeżeli żohńćrze od mary­
narki na ląd wysiądą, aby lepiej strzelać mogli. 
W trzeciej nakoniec części bronił dowodami z da­
wniejszej historyi angielskiej, rozkazu gabineto­
wego, pozwalającego augielskim poddanym wcho­
dzić w służbę królowej Izabelli. —  Wszakże, mó­
wił ó n , i Francy ja pod ministerstwem Thiersa, 
pozwoliła, na zaciąganie wojska dla królowej , 
i wiecej ruczyniła jeszcze, robiąc zaciągi na koszt 
własny, organizując j e ,  i przyrzekając dowodzą­
cym francuzkim oficerom powrót dó francuzkiej 
służby. Po wypadkach w la Granja , Francyja 
cofnęła się ze Bwoją pomocą- Lecz Anglija na 
te zdarzenia inuem patrzy okiem; tego ona jest 
zdania, iż chwila , w której Iiiszpanija za wikłana 
jest w niespodziewane trudności, nie jest wła­
ściwą , aby cofać pomoc raz przyrzeczoną. —  
W całej sprawie idzie o dwojakie pytanie: Azali 
Anglija zobowiązań swoich ku królowćj Hiszpanii 
ma dochować, lub haniebnie się cofać i swego 
sprzymierzeńca, którego przyrzekła wspierać, opu­
ścić i wydać na pastwę nieprzyjaciół.

Francyja.
Na posiedzeniu izby deputowanych dnia 22go 

kwietnia, z dziennego porządku przystąpiono do 
rozpraw nad d o t a c y j f  k s i ę c i a  O r l e a n u .  
Nojpiecwszy mówca wystąpił, p. Garnier Pagćs, 
przeciw ustawie dotacyjnej. Przypomina on mo- 
wę p. Dupin o ustawie względem listy cywilnej 
* o" * okazuje wielką różnicę między apa-
nazem a dotacyją, albowiem tamten jest trwały 
na zawsze , ta zaś przemijającą. »Tego wyra­
zu na zawsze —< mówił następnie —  niepowin-
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ciście się lękać; wiemy my, jak długo rzeczy we 
Fraucyi trwają.* (Mruczenie.) P« Garnier Pagćs 
mniema, ze rząd konstytucyjny powinien byc 
tani, i ze pierwej należy dowieść, ze lista cywil­
na nie wystarcza. (Znowu mruczenie i wzywanie 
do głosowania.) P. Barthe oświadcza, iż gdy więk­
szość izby żąda ukończenia, przeto rząd odstępuje 
od mowy. Jenerał Demaręai gani, iz chcą zamknąć 
rozprawy, nieroztrząsnąwszy przedmiotu. Przez 
wzgląd na wielkość dochodów listy cywilnej, przez 
atan nędzy jednej części ludności, i z powodu, 
iż tak spiesznym i nie zwyczajnym sposobem 
chcą przystąpić do glosowania na dotacyją > nie- 
daje swego wotum temu wnioskowi. P Barthe 
oświadcza, iż nie chciał rozpraw przytłumić, tyl­
ko odpowiedzieć życzeniu izby po ukończeniu 
onych- Zdanie p. Garnier Pages , iż we Fran- 
cyi nic nie jest trwałego, na szczęście nie jest 
prawdziwe. Nienależy rząd królewski oddzielać 
od kraju, gdyż król powinien być takim blaskiem 
otoczony7, aby ten jego powagę podwyższał. To 
porównanie ze stanem nędzy mieszkańców wznie­
ca obawę, i może mieć niebezpieczne skutki; 
należałoby raczej lud zachęcać do pracy , i do 
wkładania oszczędzonego grosza do kass oszczęd­
ności. (Oklaski ) P. Dupin wstępuje na mównicę. 
On również żąda wolnego rozprawiania, tylko po­
trzeba tę przyzwoitość zachować, aby mieć mowy, 
nie zaś tworzyć pamflety. Naradom dla tego tak 
krótki czas wyznaczono, ażeby dzieńniki znowu nie 
powstały przeciw dotacyi, jak wprzódy przeciw 
ustawie o apanażu. Książę Orleans nigdy nic 
innego nie będzie posiadał, tylko to, co mu izba 
pozwoli; summa została otwartą, on (Dupio) 
ufa głosowi izby. (Oklaski.) Po mowie p. Bri- 
quoville przeciw projektowi nad dwoma pićrw- 
szemi artykułami, które księciu Orleanowi dwa 
miiijony rocznćj dotacyi, a 1 milijon na pierw­
sze zagospodarowanie się wyznaczają, zaczęto 
głosować i prawie jednozgodnie je  przyjęto. Przy 
trzecim art., tyczącym się wdowiej oprawy w 
summie 300,000 fr. chciał p. Charmaule wie­
dzieć, jakie bądzie opatrzenie dla dzieci. —  P, 
Dupin odpowiedział, ze oprawa wdowia należy 
sią księżnie drogą prawa, jeżeli zaś zostawi 
dzieci, tedy te muśzą być osobno dotowane od 
korony. I ten artykuł przyjęto prawie jedno­
głośnie. Przy głosowaniach mniejszość na ostat­
nich końcach prawej i lewej strony niewynosiła 
jalt 12 do 15 członków- Kiedy zaczęto głosować 
nad całą ustawą, takowa zoBtała p r z y j ę t a  
większością 307 głosów przeciw 40.

Królestwo Polskie.
—  Z  Warszawy d, 23. kwietnia. —

TY tych dniach nadeszła tu z Paryża wiado­

m ość , iż tamże żyć przestała Maryja z hr. Po­
tockich, hrabina Mostowska , dama orderu Św. 
Katarzyny, i małżonka byłego mioistra spraw we­
wnętrznych i policji Królestw^ Polski ego. (G .P.)

Rossyja.
T y g o d n i k  P e t e r s b u r s k i  z dnia 13. (25.) 

kwietnia zawiera następujące ukazy senatu rzą­
dzącego: ińi

1) Z dnia 29. marca : O ustanowienia szero­
kości gubernijalnćj szosse, która w tych miej­
scach , gdzie dotąd jeszcze, ziemia pod szossę 
nie została wytknięta , powinna wynosić 20 sążni, 
wyjąwszy przypadki, w których, dla szczególnych 
miejscowych przyczyn, szerokość ta będzie mu­
siała być posuniętą do 50 sążni.

2) Z dnia 2. kwietnia: Z ogłoszeniem następ­
nego rozkazu j. c. mości, oznajmionego w d- 16. 
marca b. r. przez sekretarza stanu Tanicjew, 
ministrowi sprawiedliwości: »N. pan, prócz do- 
szłych do j. c. mości z róŻDych miejsc donie­
sień, sam raczył zauważać, ze wielu urzędników 
cywilnych , zwłaszcza za obwodem stolicy , po­
zwala sobie nosić wąsy i nie golić bród, na wzór 
Żydów, albo tćż naśladując francuzkie mody. 
■J. c. mość znajduje to zupełnie nieprzyzwoitćm 
i przeto rozkazuje wszystkim zwierzchnikom wy­
działu cywilnego ściślo przestrzegać, aby ich pod­
władni ani bród ani wąsów nie nosili, gdyż te 
ostatnie wyłącznie wojskowemu mundurowi są 
właściwe.

H ajty.
Francuzkie dzienniki donoszą, iż pułkownik 

Izy d or  Gabriel, który podniósł był bunt przeciw 
prezydentowi Boyer, na dniu 4. lutego w pobliżu 
wzgórzów Sainte Suzanne, przez żołnierzy wier­
nych rzeczy-pospolitej zabity został.

Wiadomości handlowe i przemysłowe*
(Z  korespondencyj pryw atnych.J

Krystynopol d. 30. kwietnia 1837. Nn tu­
tejszym tygodniowym targu d. 28. kwietoia sprze­
dawano malómi parlyjami korzec pszenicy p° 
4 zr. 24 kr., żyta 1 zr. 40 kr., jęczmienia 1 
ix .  40 k r., owsa 1 zr. 30 k r ., hreczki 2 zr. 24 
k r., grochu 2 zr. w. w. Szumówki 19 do 20 
stopn. małemi partyjami płacono garniec wra* 
z dostawą o 2 mile po 39 kr. w- w ., w wiel­
kiej zaś ilości z takaż dostawa po 34 do 35 kr. w. W-

Od d. 18. marca Bug zaczął puszczać, a do 
21. marca zupełnie oczyścił się z lodów. Oba­
wiano sio z razu, iż wody jego uie będą dosta- 
tecznemi do spławu na później, lecz deszcz, który 
zaczął d. 8. kwietnia przez kilka dni padać, tyle
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dostarczył wody, ii rzeka nad brzegi na ćwierć 
mili wylała , co trwało przez dwa tygodnie.

Co do materyjału drzewnego: Z lasów Iiłodna 
wielkiego 34 do 35 kop dębowych bali, 6 sztuk 
krzywaków od 4 do 4. i /2  sążni długości 12 cali 
grubości, 7 kóp klepek pipowych ; przytem 
z lasu Łopatyńskiego 444 sztuk bali od 5 do 8 
sążni długości i od 14 do 17 cali grubości i 20 
sztuk browarek, przywieziono nad Bug do Wol- 
świna w państwie Jaslrzębicy na kolach, tam 
związano i spuszczono na rzekę;. transport teu 
przybył tu 1. kwietnia i zatrzymał się dla. po­
trzebnych przygotowań do dalszego spławu, 8. 
stanał w Ulwówku, gdzie c. k. komora wyex- 
pedyjowała go d. 9. przed południem, a d. 12. 
przebył polską komoro w Dołobyczowie. —  D ę­
bowy materyjal z lasów Byszowskich i sosnowy 
* Łopatyńskich, dowieziony do Wulki w pań­
stwie Polurzyca ,. gdzie został związany , składał 
się z dębowych balek od 36 do 37 kóp , z 430 
sztuk bali 5 do 8 sążni długości, 14 do 17 cali 
szerokości i z 48 sztuk browarek; towar ten 
spuszczono dnia 9. kwietnia na rzelłf , który d. 
14. przybył do Ulwówka, a 18. został expedy- 
jowany na polskiej komorze w Piasecznie  ̂—  
spodziewają sie , iż dwie te hollie materyjału 
drzewnego przy pomyślnej pogodzie W 7 tygo­
dniach z Piaseczny staną w Gdańsku, albowiem 
woda dosyć sprzyja. Jak słychać,, z Uściługa 
od granicy rossyjskiej , z Dubienki, Świerża 
Dorohuska i tak dalej, aż ku Włodowic w Polsce 
miało wypłynąć więcej niż 500 galarów ze zbo­
żem W ostatnich dniach marca —  Ł że wcze­
śniejsze spławy temi czasy musiały juz stanać 
w Gdańsku. —  Oprócz zboża, ze strony ros- 
syjskiej spławiono także Bugiem wielką ilość 
sosnowych kantowych bclków.

»Pruska Gazeta handlowa*1 pisze z Gdańska pod 
d. 22. kwietnia: Przed dwoma tygodniami że­
gluga rozpoczęła się na rzekach; mimo tego do­
tąd mało nam jeszczcze dostawiono zboża, co 

części wysokiemu frachtowi, w części nizkim 
cenom przypisać należy. Chociaż właściciele 
co dzień spuszczają ze swojej ceny, wszelako 
sprzedaż nadzwyczajnie idzie leniwo, gdyż nikt 
8lf  nie dopytuje z zagranicy, a przytem zdaje 
B'§ > że duch spekulacyjny zgasł zupełnie. Pięk­
nej wysoko pstrokatej 131 funt. pszenicy można 
hupić po 310 zł. pr. za 60 szeflów, prawie o 
100 zł. pr. taniej , niż w jesieni; pstrokatej 128 
funt. po 270 do 275 zł. p r .; potrzeba się oba­
wiać , ii jeszcze niżej spadnie. —  Żyta od 121 

o 122 funt., które z początku prawie na 170 
z . pr. stało, spuszczono wkrótce po 160 zł. pr.. 
aa 00 szeil., a teraz bez skutku żądano za nie-

tylko po 153 do 155 zł. pr., a kupićby można- 
po 150 zł. pr. —  Jęczmień także jest tańszy*, 
niż w zimie; o wielki 109 do 115 funtowy do­
pytują się cokolwiek do Norwegii i chcą za taki 
gatunek 140 do 150 zł. pr. płacić; za drobny 
jęczmień 104 do 108 funt. płacą piwowarzy po 
120 do- 120 zł. pr. za 60 szeflów. —  Owies roz­
chodzi się tylko dla konsumentów miejscowych 
po 84 do 90 zł. pr. —  Groch biały i żółty stoi 
podług, swojej jakości po 180 do 210 zł. pr. za 
60 szeflów. —  Lniane siemię nie dawno sprze­
dano po 320 zł. pr..

D o n i e s i e n i e  o  w e ł n i e .
Wrocław d. 25. kwietnia 1837. W handlu' 

wełną od początku lutego panowała uciskająca 
cisza. W styczniu zdawało się, iż targi chciały 
się cokolwiek ożywić; kupiono rozmaite partyje 
pośledniej i średniej polskiej wełny i za tako­
wej cetnar płacono drożej od 1 do 2 tal. p r .,. 
niż na początku roku. Lecz gdy w Intym nie­
szczęśliwy wypadek z angielskiemi akcyjami do­
szedł do wiadomości publicznej , przytem gdy 
ceny w Anglii ciągle spadały, a we Frankfurcie 
nad Odrą gdy jarmark na sukna i wełnę nie­
pomyślnie się powiódł, z tych więc powodów 
i ta nastała w handlu cisza, która dotąd trwa 
jeszcze. Geny musiały tam spaść koniecznie 
niżej , gdzie starano się o sprzedaż; i tak n. p. 
polska cienka wełna, za którą bez skutku na 
ostatnim targu w październiku dawano po 95 
tal. pr., sprzedaną została po 81 tal. pr.; po­
dobnież wełnę , którą wtedy płacono po 70 do 
72 tal. pr., kupiono za 57 do CO tal. pr. Cena 
W porównania z ostatniemi cenami w paździer­
niku dziś niżej stoi na- cetnarze cienkiej wełny 
o 12 do 15 tal. p r ., na podlejszej 8 do 10 tal., 
pr. —  co zaś do poprzedniczego wnioskowania 
o cenach na zbliżającym się targu czerwcowym, 
nie można nic stanowić, albowiem przesilenie 
się pieniężne ma bardzo wielki wpływ na ten 
artykuł. Spodziewają się strzyży obfitszej, niż 
w roku przeszłym , co.prodacentom choć w czę­
ści wynagrodzićby powinno tania sprzedaż.

(Preus. Handl. Zeit.)
Londyn d. 21. kwietnia 1837. Ostre i porze 

roku nieodpowiedne powietrze wzbudza obawę 
w gospodarzach wiejskich , czy dobrze wypadnie 
zbiór pszenicy i innych zbóż. Nie można za­
przeczyć , iż opoźnione zasiewy w okolicach pół­
nocnych, a tem samem późne żniwo narażone 
bodzie na wiele niebezpieczeństw. W wielu czę­
ściach królestwa w ostatnim tygodniu spadło 
duzo śniegu, a w tutejszej okolicy mało uczu­
liśmy folgi w ostrych zimnach , jakie panuja..

(Preus, Handl. Zeit.\ ‘
) (  2



Dochód i korzyści z fabryhacy i cukru bu­
rakowego, rzeczywiście otrzymane w ro­
ku 1836 w Dobrawitz, w  majętności 
księcia Thurn i Taxis w Czechach. *)
Dla uzupełnienia —  mówi p- Nettwel —  ze­

szłorocznego opisu wypadków fabrykacji cukru 
burakowego w majętności księcia Thurn i Ta- 
xis, **) udzielam ta niejako dalszy ciąg tegoż 
opisu, z którego , nawet nnjnprzedzeńszy prze­
ciw tej fabryhacyi, musi się przekonać, że od­
noga ta, słusznie się liczy do najzyskowniejszych, 
jakie nam dziś rolnictwo przedstawia ; bowiem, 
n?e tylko nie umniejsza produkcyi zboża, ale 
owszem powiększa ją ; a przytem pomnaża wy­
borną paszę dla bydła rogatego ; i prócz tego, 
pociąga za sobą tak dokładną uprawę ziemi, w 
sposób nader proątjr i pewny, jakiój nigdy przez 
ugorowanie osiągnąć nie potrahmy.

Pewna, iż w początkach uprawa buraków i ich 
pielęgnowanie były połączone z niejakiemi tru­
dnościami; ale wytrwałość i chęć dobra, coraz 
bardziej je  usuwają, wykrywając nam nowe i 
znaczno korzyści.

Stosowna uprawa buraków ua cukier, sama 
z siebie, ze tak powiem, nastręcza pewien rodzaj 
płodozmianu, wyklucza ugor, tworzy większą 
messę zboża i paszy.

Jak powiedziałem, wiole miałem do zwalcze­
nia przeaądów i wątpliwości przy zaprowadzeniu 
uprawy buraków ńa cukier, ugruntowanej pa sy­
stemie rolniczym , który , obok wydania tychże 
buraków, miał prócz togo powiększyć plony zbo­
żowe. Już bowiem w r. 1833 zaproponowałem 
administracji majątku księcia: w y ł ą c z e n i e  
n a j l e p s z e g o  g r u n t u  i zaprowadzenie w 
nim uprawy plodozmiennój, z hodowaniem bu­

*) Artykuł ten wsięty z Oekonomische jNeuigkciten. 
und VerhanAlungen, nru. 17. r. b. powtarzamy dla 
naszych czytelników z gotowego juz przekłada 
polskiego, umieszczonego w  nrze. 17. r. b. T y­
godnika Rolniczo-Technologicznego. Lubo mamy 
przed sobą i pićrwotwór niemiecki, przecież nie 
wahamy się przytoczyć o s t a t n i e g o  źródła 
z któregośmy korzystali, zwłaszcza gdy go ży­
wcem bierzemy, to jest, gdy nieznajdujemy p o ­
trzeby przerobienia, czegoś dla naszych czytelni- 
telników, Inb sprostowania. — Nie oddajemy wet 
za wet, szanownemu redaktorowi „Tygodnika rolni- 
czo-technologicznego“ , który umieściwszy w swo- 
jćm piśmie w nrach. II. i 12. z r. b. artykuł „O  
pługu bez przewodnika14 wzięty słowo w słowo 
nawet z omyłką druku z naszej gazety z nru. 146 
roku zeszłego, podał jako źródło „G azetę Wie- 
Ćeóską“ , z której przecież nie on czerpał, lecz my.

(Przyp. Red. Gaz- Lwow.)
*t) Gbacz Gazetę Lwowską nr. 74 i 75 z r. 1836, w 

której ten opis jest umieszczony.

raków na cukier; a mianowicie zaproponowałem 
takowe następstwo płodów:

1. Rzep zimowy w mocnym świeżym po-
gnoju.

2. Pszenica.
3. Buraki.
4. Baraki w połowie zwyczajnego nawozu.
5. Jęczmień z koniczyną.
6. Koniczyna raz koszona; świeży nawóz i

uprawa pod:
7. Pszenicę.
8. Buraki.
9. Groch i wyka w świeżym nawozie.

30. Zyto.
31. Gwies.
32. Ugor należycie uprawiony i  ugnojony.
Plan ten został odrzucony z powodu, iż admi-

nistracyja powątpiewała, aby buraki w tćj kolei 
uprawiane, odpowiedziały oczekiwania. Zostało 
więc przy dawnym trybie, to je s t : zachowano 
3-poIowe gospodarstwo; huraki były uprawiane 
w polu jarzynnćm po pszenicy, a część ugoru 
wydała koniczyno.

Jednakże, gdy w roku 1831 uprawiane na pró­
bę buraki po burakach, pomimo ciągłćj suszy, 
tak obfity plon wydały; gdy siaDy po ostatnich 
jęczmień, niemniej nadzwyczajnie obrodaił, prze­
konała się administracyja o korzyściach podane­
go przezemnre planu, i przystąpiła do wyłącze­
nia lepszego gruntu pod uprawę buraków. Sku­
tek był ten, iż w r. 1835, w porównaniu do da­
wniejszych lat, zebrano więcćj 2380 mędłi zboża 
i prócz tego około 48,000 cetn. buraków.

Tak oczywiste korzyści, skłoniły nakoniec ad- 
ministracyję do przeistoczenia na rok 1836 da­
wnego gospodarstwa.

Ustanowiono tu dwie główne rotacyje; do je - 
dnój zamieszczono grunta m ocne, do drugiej 
średnie.

A. P o d z i a ł  g r u n t u  m o c n e g o .
1. Ugor mocno gnojony.
2 Rzep zimowy.
3. Tszcnica.
4. Buraki.
5. Buraki. Połowa nawozu.
6. Groch, wyka. Świeży nawóz,
7. Pszenica.
8. Buraki.
9. Buraki. *

10. Jęczmień z koniczyną.
11. Koniczynę raz koszoną.
12. Zyto.

B. G r u n t  ś r e d n i .
Te grunta pozostały przy 3-polowej zmianie, 

ale jak się rozumie, pole ugorowe z a j m u j e  ko­
niczynę i rośliny strączkowe.
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W roku 1836 zebrano tu 45,952 mędli zboża 
i prócz tego 54,000 cetn. buraków. Wprawdzie 
zebrano z metcy wysiewu (około 2/5 morg. poi.) 
tylko 60 cetn. buraków; jednakże zawićrały one 
około 1/4  część więcej cukru, aniżeli w roku 
zeszłym; zatem, pod względem cukru, plon 
tegoroczny wyrównywał zeszłorocznemu, t* resztą 
przyczynę tak małego plonu> była panująca 
w roku 1836 posucha.

W  roku 1829 —  mówi p. Ne t t we l  —  objn- 
łem zarzad ekonomii D o b r o w i ł z  i Raut s z i n .  
Podany mi zbiór zboża * poprzedniego roku 
(1828) był następujący:

a) w Dobrowitz mędli . • 25,187,
b) w Lautszin * • • 8,013,

Razem mędli 33,200.
Po 8miu latach, i po zaprowadzeniu cukro­

wni, zebrałem w roku 1836 jak wyżej: 
o) zboża m ędli. . . . • 45,952,
b) buraków cetnarów. . . 54,000.

Ostatnie wydały około 16,000 cetnarów naj­
wyborniejszej paszy.

Nie dowodziż to najoczywiściój, jak wielką 
przynosi korzyść uprawa buraków na cukier pod 
względem większych plonów zbożowych i więk­
szego zbioru paszy? pomijając nawet ogromny 
dochód z przedaży cukru.

W  majętności pod moim zarządem zostającej; 
uprawa ta tak błogi wywarła wpływ na gospo­
darstwo, iż w roku 1836 liczba bydła rogatego,

{>o większej części przez własny dochówek, nie- 
edwie n i / ł  część podniesioną, prócz tego, 

znaczna ilość wołów upasioną została.
W  tym stosunku zwiększyła się również masa 

nawozu ; a to tak dalece , iż dziś jesteśmy w sta­
nie uprawiać m a r z a n n ę  (po niemiecku Krupp, 
po łacinie Rubia tinctorum, po francusku la 
Garance).

Wprawdzie już dawnićj miano zamiar upra­
wiać ją lulaj ; ale dla braku nawozu poniechano. 
Powodem zaś do jej uprawy dziś, jest nader po­
myślny wypadek uczynionej w tej mierze próby. 
Albowiem z pół metcy gruntu tą rośliną przed 
trzema laty uprawionego, zebrano w tym roku 
(1836) przeszło 60 cetnarów świeżej marzanny ; 
która, według zdania P r a g s k i e g o  t o w a r z y ­
s t wa  p ć z e m y a ł u ,  rówDa się tu marzannie 
z krajów wschodnich. Z tycli 60 cetn. było 15 
cetn. suszonćj , za której cetnar p. L e i t e n b e r- 
g e r ,  fabrykant kartonu w R e i c h s t a d t ,  ofia­
rował po zr. 30.

W obecnych czasach , gdzie zboże zwyczajnym 
czyi. ugorowym sposobem uprawiane, często­

kroć ani w części nie wynagradza łożonych na 
nie kosztów, uprawa marzanny stać się może 
dla pp. ziemianów czeskich obfitem korzyści źró­
dłem. Wymaga ona wprawdzie nakładów, lecz 
te sowicie także zwraca. *)

Niech nas nie odstręczają od jej uprawy tru­
dności , zwykle nowemu przedsięwzięciu towa­
rzyszące. Wytrwałość , chęć dobra, i z każdym 
rnl.iem mnożące się doświadczenia, wkrótce je  
usuną, a korzyść wielka zostanie.

Aby pp. gospodarzy i do tej nowćj gałęzi prze­
mysłu rolniczego zachęcić, i własnemi memi 
doświadczeniami prawdziwą wskazywać im drogę, 
zamieszczać będę w teru piśmie (to jest w Oekon. 
ISeuigkeit.) otrzymane wypadki z marzanną, na 
szczćrej prawdzie ugruntowane, podobnie jak 
to czynię co do uprawy buraków Da cukier.

N e t t w e l ,  radca ekonomiczny.

D o n i e s i e n i e  h a n d l o w e .

Dokończenie przerwanych wiadomości handlo­
wych z Warszawy, wyjętych z p r u s k i e j  Ga ­
z e t y  h a n d l o w ó j :

Tak niepomyślne co do wełny widoki han­
dlowe,] nie mogą także i na inne produkta wiej­
skie nie mieć szkodliwego wpływu, tern bar­
dziej , ileże szczególnie co się tyczd zboża, po­
trzebowanie onegoż za granicę raniejszem się 
tołii|inje, jak się spodziewano, co z nowym zbio­
rem po części, a może .całkiem ustanie. Cho­
ciażby z portów, do których rzeki polskie wpły­
wają , do połowej roku bieżącego wysyłki zboża 
odbywać się mogły, wszelako zaknpowanie one­
goż w głębi kraju , juz się w kwietnia ukończy. 
Właściciel chcąc wtedy spieniężyć swoje zbożowe 
zapasy, skazany będzie li na najbliższe targi 
krajowe, a i ta mała sprzedaż oprócz tego jeszcze 
bardzo się mnogą ilością tanich kartofli pomniej­
szy. Główny przychód w większych gospodar­
stwach wiejskich wełna teraz stanowi. Jeźli 
więc w handlu tym artykułem jaka znaczna zaj­
dzie strata , wtedy właściciele dóbr są po więk­
szej części zmuszeui, pokryć ubytek ten prędką 
sprzedażą innych produktów. Gdy te napłyua 
na targ, gdzie ich potrzebowanie więcej jak 
dawnićj jest ograniczone, a hralt pieniędzy jest 
w najwyższym stopniu uciskający, to znaczne cen 
ich spadanie jest niestety Dieodzownćm. Do tego 
wykrywają się jeszcze widoki nowego pomyśl­
nego zbioru oziminy , ponieważ zasiewy bardzo 
się pięknie okazują, a wnioskując z postępów 
pory czasu , może w tym roku wczesnych zbio­

*) W  k a l e n d a r z u  r o l n i c z y m  na miłsiac maj znaj­
dować się będ zie  opis oprawy maizanny. R .T . r. t.



—  324 —

rów spodzićwać się należy. Jeżeli sio przypadek 
ten zdarzy, potrzeba, iżbjśmy mieli wczesne 
i dostateczne ciepło. Lecz zbytek ciepła mógłby 
znowu łatwo jarzynom zaszkodzić.. Wszakze ja­
rzyny, częściej się,niż oziminy, nie udają i a ponie­
waż juz od lat kilku urodzaj na jarzyny był do­
syć pomyślny, łatwo więc teraz zajść może prze­
ciwny stosunek. Przeto tak gospodarz, wiejski: 
jakotez kupiec na pierwszo letnie powietrze i te­
goż skutki szczególniej bacznym być powinien, 
tym bowiem tylko sposobem będzie można ustalić, 
zyskowną jarem zbożem spekulacyję.

Pi z e p a k poszedł cokolwiek w górę , zape­
wne dlatego, że tyle potrzebowano oleju w cza­
sie ostatniego postu; teraz korzec rzepaku po 
25 do 26 złp. kupują. Z  trudnością wszakże 
utizyma się w tój cenie. Co rcz więcej przeko- 
nywująsię, żo ostatni zbiór rzepaku obficie wy­
padł, ńietyłko co do urodzaju, ale raczej z tej 
przyczyny, iż zasiew jego tak bardzo się teraz 
upowszechnia. Wszelako jak już dawniej wspo­
minaliśmy , bardzo ón na cenie spadnie ,  z po­
wodu swojej tegorocznej pośledniej jakości. Lubo 
rzepak dobrej jakości ma jeszcze prędki i ko­
rzystny odbyt, i ten cenami wielkiej ilości po­
śledniego , obecne potrzeby zaspoltajające- 

- g o , zostaje także w cenach zniżony. — 
Z  tego powodu tyle się okazało pośledniego rze­
paku , że roku bieżącego w wielu miejscach na 
mokro go zebrano, do czego przyczyniła się także 
mała troskliwość, z jaką jeszcze wielu produ­
centów postępuje z rzepakiem, co w części także 
przypisać należy niewiadomości tych, którzy nie 
dawno dopiero uprawą tej rośliDy zatrudniać sio 
zaczęli. Przy rzepaku najprzód o to najwięcej 
starać się należy, ażeby był na sucho zbierany —  
mianowicie kiedy dostatecznie dojrzeje—  ajeźli 
ucierpiał przez wilgoć, potrzeba go jak najprę­
dzej wysuszyć.. W'ymłócoue ziarno należy zsy­
pać w suchem na przewiew wiatru wystawionem 
miejscu, i częściej jak inne. zboże przegaitywać, 
jeźli nie chcemy, ażeby się popsuło. Jeźli przy­
padkiem jednę tylko część ziarna w złym stanie 
zebrano, dobrze się zrobi, gdy się je  oddzielnie 
trzymać i przegartywać będzie , ale bynajmniej 
nie potrzeba mieszać go z dobrem ziarnem i tym 
sposobem psuć cały produkt. Z  resztą do teraź­
niejszych nizkich cen rzepaku zapewne nie mało 
także przyczynił się ciągle trwający brak pić- 
niądzy, —

S p i r y t u s  spadł aż do złp. garniec i le­
dwo nie należy sądzić,. że doszedł do swojej naj-

niższćj ceny, ponieważ kosztów produkcyi nic 
wynagradza.. Słysząc o owych wielkich zapasach 
spirytusu ,. wszędzie w Polszczę nagromadzonych, 
wziąwszy oraz to na rozwagę, że owe znaczne 
przezimowane zapasy kartofli, mające być teraz 
z ziemi wydobywauemi, bardziej jeszcze pomnożą 
nagromadzone massy spirytusu, więc i po ce­
nie powyższej nie radzilibyśmy spckulacyf.

Cieszy nas to, żo przynajmniej o jednym zie­
miopłodzie wspomnieć możemy, po którym i 
w roku bieżącym, jeźli jego zasiew się uda, wy­
nagradzającego przychodu spodziewać się mo­
żemy. Jestto b u r a k .  Co dzień mnożą się za­
kłady do wyrabiania cukru z buraków. Na 
pięć mil od Warszawy zakłada kilku kapitalistów 
nową na wielką stopę fabrykę tego rodzaju. Po­
nieważ do tego w sposób pożądany kapitały z wia­
domościami połączono, pomyślnych zatem skut­
ków spodzićwać się należy..

Wykazaliśmy tu w ogólności widoki i prawdy, 
które nie ze wszystltiem gospodarzowi wiejskiemu 
będą i mogą być przyjemne. Sądzimy jednak , 
że to jest bardzićj w interesie gospodarzy, wyty­
kać im ustalone prawdy i dowody, niźli czcze 
obiecywać nadzieje. Myślący i zapobiegliwy dóbr 
właściciel łatwiej się z niekorzystnych wnio­
sków wywinąć potrafi, jeźli je  ile możności zna 
dokładnie, niźli ten , który nieświadomy rzeczy, 
ulega łudzącym nadziejom, działa na los szczę­
ścia i w za ulaniu zaniedbuje czas, w którym z jak 
najmniejszą ofiarą mógłby sio był z przykrego 
położenia wywinąć..

—  Z e  L w ow a  d. 9 . m aja. —
Właśnie gdy nasza dzisiejsza Gazeta już się 

drukuje, odbieramy dopiero poczty: TViedeńską 
i z krajów Zachodnich, które przedwczoraj, wczo­
raj i dzisiaj nadejść miały. Z powodu wezbra­
nia rzek po łych ogromnych ulewach , któreśmy 
w ostatnich dniach mieli, wstrzymanemi one zo­
stały , tak przez uszkodzenie gościńców, jakotez 
mostów. Słychać mianowicie, iż największe u- 
szkodzenie i wstrzymanie komunikacyi nastąpiło 
wGalicyi, raz między Gorlicami a Jasiem; także 
na wielkim trakcie pod W ojniczem, gdzie szyb- 
Itowóz pozostać musiał, a poczta dalej konno 
odesłaną, została. 0  uszkodzeniu dróg i mostów 
od Wschodu teraz dopiero otrzymujemy wiad0'  
m ość, że most pod Rozniatowem nad Dniestreim 
na trakcie Stryjskim, jakoteż kawałkami gość*' 
nieć bity, także zepsutemi zostały.

Bedakcyja t J. N. Kamińskiego. — Drukiem: Piotra Pillcra, we Lwowie. ( Dod. nadzj
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Uwiadomienie.
Księgarnie Jana M i l ik o  wskiego  p i 
we Lwowie, Tarnowie i Stanisławowie 
otrzymały na rok 1837 najnowsze pa­
pierowe obicia z c. k. uprzywilejo­
wanej fabryki Sporlina iZimmermana. 
Różnią się one znacznie od obiciów 
przeszłorocznych. Większa świeżość 
barw, większa rozmaitość i więcej sma­

li ku wich doborze. Mieniące się kolory,
| klęsłośc lub wypukłość kwiatów w spo­
ił sobie płaskorzeźby, niekiedy ich aksa- 
gj mitna szorstkość podnoszą wielce ich 

ozdobnośc, a znana ich trwałość czyni 
je dla nabywców prawdziwie pożąda- 
nem zjawiskiem. jj

Gotów7 zawsze na usługi szanownej i 
publiczności oznajmia oraz, że nie pod- | 
wyższając bynajmniej ceny febrycznej, i|| 

j-pi wszystkie obicia po tej samej cenie prze- 
y  dawać będę, jaką mi Sporlin iZimmer- 

mann wyznaczyli.
Lwów dnia 28. Lutego 18o7.

Jan Milikowski.
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rksięgarniach Jana Milifeowsldego
we Lwowie, w Stanisławowie i w Tarnowie,

dostać można następujących dzieł:

Uwagi gospodarskie Albrechta Bloka. 4 Tomy. 8. wPozoaDiu. 1836. M. K. Złr. 12.
Nowy Testament Pana naszego Jezusa Chrystusa, z greckiego języka na polski piluie i wiernie prze­

tłumaczony; a teraz, podłag wydania Amsterdamskiego z r. 1660, zgodnego z Bibliją Gdańska 
z roku 1632. 8. w Warszawie 1834. Złr. 1 kr. 8.

Nowy Lekarz czyli sposoby leczenia i pielęgnowania zwierząt domowych; priez J. M. Rohlwes 
z jedną ryciną. 8. Warszawa. 1836. Złr. 1 kr. 45.

Rozbior aparatów gorzelnianych . prr,yie'm nauka gorzelni parowych drewnianych ; drugie wydanie; 
przez A. Kasperowshiego. 2 Tomy. 8. we Lwowie. 1836. Złr. 4 kr. 30.

Przyjaciel chrześcijańskiej prawdy'. Czasopismo teologiczne- Rocznik Sty. 8. w Przemysłu. 1837.
Prenumerata M. K. Złr. 2 kr. 30.

Opis gospodarstwa trzypolowego urządzonego, jak hyc powinno; przez J. G. Elsnera; przełożył 
z niemieckiego J. N. Kurowski. 8. Warszawa. 1836. Złr. 2.

Początki gospodarstwa wiejskiego przez J. Burgera; z niemieckiego na język polski przetłumaczone
przez M. Oczapowskiego. 2 Tomy. 8. VVi!ao. 1831. Złr. 5.

Nauka owczarska, czyli przepisy postępowania przy pielęgnowaniu owiec poprawnych ; z niemieck. 
oryginału Pana J. G. Elsnera na język polski przełożona. 12. w Wrocławiu. 1835. kr. 30.

Nauka leczenia chorób zwierząt domowych dia użytku gospodarzy wiejskich zebrana ; przez J. N. 
Kurowskiego; z 11. tabł. rycia. 8. Warszawa 1836. Złr. 3 kr. 45.

Krótka nauka praktycznego chodowauia owiec ; przez J. G. Elsnera ; z niem. wolnie przełożył 3. N.
Kurowski. 8. Warszawa. 1834. Złr. 1. kr. 15.

Nauka chodownnia pszczół; przez Dra. W. K. E. Putsche; z tablicą. 8. Kraków. 1835. Złr. 1 kr. 15.
P r z e w o d n ik  rolniczo-przemysłowy. Prenumerata roczno M. II. Złr! 4.
Przyjaciel ludu. Kok 3ci. Prenumerata roczna M. I!. Złr. 3 kr. 45.
Skazówka do stosownej i korzystnej uprawy rzepaku, rzcpniki ś lnu, przez W. A. Kroissi^a. 8. 

w Lesznie 1836. 45 kr.
Gospodarstwo wiejskie, obejmujące w sobie wszystkie gałęzie przemysłu rolniczego teoretyczno-prak­

tycznie wyłożone przez M. Oczapowskiego. 16 Zeszytów. 8. w Warszawie. 1835. Złr. 8. kr. 15.
O rolnictwie; przez D. Chłapowskiego. 8- w Poznaniu. 1835. Złr. 1 kr. 42.
O chowie i udoskonaleniu cienkich owiec przez Barona Gems Pana na Fallic. 8. w Poznania. 

1836. 20 kr.
Zupełne gospodarstwo wiejskie, teoretycznie i praktycznie ułożone przez towarzystwo ekonomiczne, 

wydane pi*ez F. Kirchhoł. 4 Zeszyty. 8. w Poznaniu. 1834. Złr. 2 kr. 30.
Muzeum historyi naturalnej i cudów stworzenia; dla młodzieży do użycia szkolnego, i domowego 

ćwiczenia; z 12. rycinami. 4. w Poznaniu. 1836. Złr. l  kr. 30.
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